z 


(Inf. wł.). Zakopiańska Szkoła Podstawowa nr 
5 im. Janusza Korczaka jest jedyną w całym 
Nowosądeckiem, w której połowę stanowią kla- 
sy o zwykłym profilu, połowę zaś klasy specjal- 
ne. Nic dziwnego więc, że uczęszczają do niej 
dzieci z całej okolicy — z miejscowości odległych 
od Zakopanego o kilka, kilkanaście, ba, trzy- 
dzieści nawet kilometrów. Zdaniem nauczycieli 
i dyrekcji szkoły, z dojazdami uczniów jest pra- 
wdziwa tragedia. 

Szczególnie jesienią i zimą dzieci godzinami 
wyczekują na przystankach PKS, a przepełnione 
autobusy bądź w ogóle się na nich nie zatrzymu- 
ją, bądź też maluchy z tornistrami nie mają szans 
na przedostanie się do ich środka przez tłumek 
pleczystych gaździnek obładowanych kosżyka- 
mi, zaprawionych i zapamiętałych w szturmo- 
waniu tylnych i przednich drzwi. W rezultacie 
uczniowie przybywają do szkoły. z opóźnie- 
niem, zmarznięci jak sople lodu, mokrzy. A po 
lekcjach rozpoczynają swą kolejną drogę „przez 
mękę”: znów godziny wyczekiwania, znów dy- 
lemat - zabierze czy nie zabierze, znów pchanie 









HARCERSKA 





się na siłę (nie zawsże z rezultatem) i znów 
późniejszy niż powinien być powrót do domu. 

Jak rozwiązać ten problem? Oczywiście nie 
wchodzi w grę szkolny autobus, który zebrałby 
dzieci z takiego obszaru i dowiózł je wszystkie 
do szkoły na odpowiednią godzinę, zgodnie ze 
szkolnym planem lekcji. A gdyby nawet, to skąd 
brać na to paliwo?! Pozostaje więc jedynie PKS. 
I pomoc ze strony jego kierowców —tych mijają- 
cych przystanki w Witowie, Chochołowie, Mu- 
rzasichlu, Dzianiszu, Zębie, Stasikówce, Poroni- 
nie, Kościelisku, Olczy, Cyrli, Suchem, Małem 
Cichem Podczerwonem czy Czerwiennem -ich 
dobra wola! 

l stąd nasz apel do panów za kierownicą 
autobusów PKS o zainteresowanie i specjalną 
troskę wobec dzieci mianem specjalnej troski 
określanych, o życzliwość wobec nich, o to, by 
nie mijali obojętnie małych figurek przy drodze, 
by umieli wyłowić je wśród przystankowego 
tłumku i otworzyć specjalnie dla nich drzwi ze 
zwykłym słówkiem „wskakuj”. (kos) 

Fot. W. Wróblewski 


GAZETA 





OT 


NASTOLATKÓW 


TU LIGA REPORTERÓW 
TULIGA REPORTERÓW 


Zapewne nieraz szukałeś wo- 
kół siebie, by dostrzec człowieka, 
którego mógłbyś uznać za auto- 
rytet. Kim ten człowiek jest? 

Autorytet — tak brzmi aktualne 
hasło dyskusji w Lidze Reporte- 
rów, do której zapraszam wszyst- 
kich 


Napisz, kogo uważasz za naj- 
większy autorytet spośród zna- 
nych Ci osobiście osób. Uzasadnij 
swój wybór! 

Napisz, co cenisz w tym czło- 
wieku! 

Napisz także, kogo spośród 
żyjących w Połsce przedstawicieli 
nauki, kultury, polityki i innych, 
bliskich Twoim  zainteresowa- 
niom, dziedzin — szanujesz i ce- 
nisz i diaczego uznajesz jego au- 
torytet! 

Napisz czy chciałbyś poznać 
go bliżej, na przykład za pośredni- 

Postaramy się napisać o takich 
ludziach! 

nak 
zwykle: Liga Reporterów, red. 
„Świat Młodych”, ui, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, dopisz 
hasło AUTORYTET. 


SZEF 
Ligi Reporterów 





KTO PORWAŁ 
WIOLINKĘ? 


BIELSKO-BIAŁA (inf. wł.). Na to pytanie 


Czytelnicy „Świata Młodych” otrzymają 
wkrótce odpowiedź od twórców nowego, 
pełnometrażowego filmu wyprodukowane- 
go ostatnio w „Studium Filmów Rysunko- 
wych w Bielsku-Białej. Ukończone tam nie- 
dawno „Porwanie w Tiutiurlistanie”, zreali- 
zowane przez spółkę reżyserską — Zdzisława 
Kudiłę i Franciszka Pytera, jest adaptacją zna- 
nej powieści Wojciecha Żukrowskiego o tym 
samym tytule. Muzykę do filmu zrobili Ta- 
deusz Kocyba i Zenon Kowałowski, a teksty 
diałogów i piosenek napisał sam Wojciech 
Żukrowski. 


„Porwanie w Tiutiurlistanie” jest czwar- 
tym z kolei pełnometrażowym filmem rysun- 
kowym powstałym w bielskiej „fabryce 
snów”. Ta barwna opowieść o perypetiach 
Koguta Kaprala Marcina Rypcia, Lisicy Chy- 
truski, Kota Mysibrata Miauczura, Króła Cy- 
namona i jego córki Wiolinki oraz Króla Ba- 
ryłki, pojawi się na ekranach kin prawdopo- 
dobnie na wiosnę 1986 roku. Zanim więc 
wybierzecie się do kina, spójrzcie na kilka 
zdjęć, które otrzymaliśmy specjalnie dla Was 
ze Studia filmów Rysunkowych w Bielsku- 
Białej. 

(kk) 


Piłkarska Federacja Portuga- 
lii - Federaco Portuguesa de 
Futebol powstała w 1914 roku 
pod nazwą Uniao Portuguesa, 
a od 1923 należy do FIFA. Zrze- 
sza 1250 klubów i 60 tys. za- 
wodników, w tym 1900 zawo- 
dowców. Barwy reprezenta- 
cyjne: czerwono-biało-zielone. 
Pierwszy mecz międzypańs- 
twowy w 1921 roku w Madry- 
cie z Hiszpanią (1:3), mistrzos- 
twa kraju od 1922. Puchar Po- 
rtugalii — od 1938. Czołowe klu- 
by: Benfica Lizbona, Sporting 
Lizbona, FC Porto, Boavista 
Forto. 12 razy występowała 


Chalana i Carlos 


Portugalia w eliminacjach mis- 
trzostw świata i dopiero po raz 
drugi zdobyła awans. Jej 
pierwszy udział w finałowym 
turnieju na Mundialu — 1966 
przyniósł drużynie niebywały 
sukces — brązowy medal po 
zwycięstwie 2:1 nad ZSRR. 
W mistrzostwach Europy pił- 
karze Portugalii nie notowali 
większych osiągnięć do roku 
1984, kiedy to we Francji prze- 
grali w półfinałowym meczu, 
po dogrywce z późniejszym 
mistrzem Francją 2:3 (1:0, 1:1). 
Z Polską reprezentacja Portu- 
galii spotkała się 5 razy odno- 
sząc 3 zwycięstwa, raz remisu- 
jąc i tylko raz przegrywając. 
Bramki 6-4 dla Portugalii. Os- 
tatnio obie drużyny grały w 
1983 r. we Wrocławiu. Po zwy- 
cięstwie Portugalia zapewniła 
sobie awans do finałów ME-84. 

Pierwszymi propagatora- 
mi futbolu w Portugalii byli an- 


C.d. na str. 20 


Na zdjęciu stoją od lewej: Eurico. Jordao, Pinto, Al- 
varo i Pereira. Siedzą: Bento, Pacheco, rrasco, Sousa, 





BANK 
ADRESÓW 


NIKT NIE MOŻE 
BYĆ SAMOTNY 


© Mam 14 lat, chodzę do ósmej klasy. 
Z niepełnosprawnymi koleżankami i kole- 
gami, moimi rówieśnikami, chcę się po- 
dzielić troskami i radościami. Obiecuję 
odpowiedzieć na każdy list. Grzegorz Zię- 
ba, ul. Kościuszki 301, 42-583 Bobrowni- 
ki, woj. katowickie © Skończyłam 14 lat 
i nie mam prawdziwej przyjaciółki lub 
przyjaciela. Chciałabym korespondować 
z osobami niepełnosprawnymi i samot- 
nymi. Lubię czytać książki i rozwiązywać 
zadania z matematyki. Postaram się odpi- 
sać na każdy list. Krystyna Słowikowska, 
Szaszarowice 28a, 56-208 Luboszyce, 
woj. leszczyńskie 

© Mam 13 lat i bardzo lubię geografię 
i historię. Zbieram znaczki, widokówki, 
opakowania po czekoladach i historyjki 
z gum. Mam małego pieska i rybki. Chcia- 
łabym nawiązać kontakt z osobami sa- 
motnymi, niepełnosprawnymi i potrzebu- 
jącymi pomocy. Joanna Caban, ul. Helska 
5/4, 44-100 Gliwice. 


ROZEJRZYJCIE 


wokóŁ... 


Piszę w związku z hasłem: „Nikt nie 
może być samotny”. W mojej klasie jest 
chłopak, który się jąka, a ponadto ma 
jedną nogę dłuższą i kuleje. Nikt go nie 
odrzuca, nić wyśmiewa, a wprost prze- 
ciwnie — jest bardzo lubiany. Nikt nie 
zauważa jego kalectwa. 

Może i Wy po przeczytaniu mojego listu 
zastanowicie się i rozejrzycie czy obok 
Was nie ma czasami samotnych inwali- 
dów? Przyjmijcie ich do swojego grona, 
a zobaczycie, że absolutnie niczym nie 
różnią się od Was. Chociaż nie w każdej 
zabawie będą mogli uczestniczyć, to na 
pewno z ochotą na nią popatrzą. Zobaczy- 
cie. Uśmiechnijcie się do nich, zapropo- 
nujcie zabawę, nie macie pojęcia jaką im 
zrobicie radość, jak im rozweselicie życie. 
Pomyślcie nad tym. 

„Dobra nieznajoma” 


SZUKANY 
BOHATERÓW 


NASZEGO PATRONA 
STARAMY SIĘ POZNAĆ 
LEPIEJ I DOKŁADNIEJ 


Nasza szkoła nosi imię Bohaterów We- 
sterplatte. Od rozpoczęcia nauki w szkole 
staramy się dokładniej i lepiej poznać 
naszego patrona. Każdego roku bierzemy 
udział w różnych konkursach organizowa- 
nych przez samorząd i dyrekcję szkoły. 
W tym roku pragniemy poznać szkoły 
noszące podobne imię. Wiemy z kroniki 


- szkoły, że podczas sprowadzania zwłok 


mjr. Henryka Sucharskiego do kraju nasi 
przedstawiciele spotkali w Gdańsku kilka 
delegacji takich szkół. Chcielibyśmy na- 
wiązać z nimi kontakt. Klasa Vila Szkoła 
Podstawowa nr 1 im. Bohaterów Wester- 
platte ul. Jasna 1a 62-200 Gniezno 


KTÓRA SZKOŁA 
NOSI IMIĘ 
GEN. ZYGMUNTA BERLINGA? 


Bardzo nam zależy na nawiązaniu kon- 
taktów ze szkołami podstawowymi no- 
szącymi imię gen. Zygmunta Berlinga. 
Wiemy, że generał jest patronem wielu 
szkół. Szukaliśmy ich adresów w różnych 
czasopismach, ale niestety nie udało nam 
się ich znaleźć. Uczennice i Uczniowie 
V klasy Szkoły Podstawowej im. gen. Z. 
Berlinga, 19-226 Goniądz, woj. łomżyń- 
skie 


TAKA WSPÓŁPRACA 
MOŻE BYĆ CIEKAWA 
Za Waszym pośrednictwem pragniemy. 
nawiązać kontakt i współpracę z uczniami 
szkół noszących imię gen. B. Kieniewicza. 
Może dzięki temu dowiemy się, ile szkół 
nosi imię generała i gdzie te szkoły się 


znajdują. Sądzimy, że współpraca jaka by * | 


się nawiązała między nami byłaby cieka- 
wa i dla naszej, i dla innych szkół. Samo- 
rząd Uczniowski Szkoły Podstawowej nr 
2, im. gen. Bolesława Kieniewicza, ul. 8 
Marca 16, 77-400 Złotów 





KATOWICE (inf. wł). Jak 
prowadzić dalsze prace nad re- 
waloryzacją _ XVlll-wiecznych 
fortów? Jaką wybrać koncep- 
cję izby pamięci narodowej 
w kazamatach poświęconej 
więzionym tu w czasie wojny 
polskim oficerom? Gdzie zlo- 
kalizować przyszły obóz dzien- 
nikarski, a gdzie punkty infor- 
macji turystycznej? O tym 
wszystkim radzili członkowie 
Harcerskiego Korpusu Srebr- 
nogórskiego, którzy z okazji 
Barbórki spotkali się w obcho- 
dzącej swoje 40-lecie Zasadni- 
czej Szkole Górniczej Kopalni 
Węgla Kamiennego „Bobrek” 
w Bytomiu. Gospodarzami 
spotkania byli działający przy 
szkole harcerze — górnicy z XVI 
Szczepu im. Stanisława Staszi- 
ca. Uwagę wszystkich przyby- 
łych zaprzątały przygotowania 
do obozu „Srebrna Góra 86”. 


Nowe zadania 
harcerskiego 
Korpusu 
Srebnogórskiego 


W związku z obchodami 45C 
rocznicy nadania Srebrnej Gó 
rze praw miejskich, Sztab Har- 
cerskiego Korpusu Srebrnogó- 
rskiego podjął kolejne, ambit- 
ne zadania — zagospodarowa- 
nia następnego po Ostrogu- 
Górniku fortu „Harcerz” oraz 
zakończenia prac muzealni- 
czych w forcie, w którym w cza- 
sie wojny mieścił się obóz je- 
niecki polskich oficerów kam- 
panii wrześniowej Oflag VIIIB. 

Szef Sztabu, hm. Jerzy Żuko- 
wski, sądzi, iż przyszłoroczna 
obecność 450 harcerzy-górni- 
ków w Srebrnej Górze przyczy- 
ni się nie tylko do uświetnienia 
historycznej rocznicy, ale po- 
zwoli również zainteresować 
ideą ratowania zabytkowej 
twierdzy wszystkich zauroczo- 
nych i tym malowniczym za- 
kątkiem kraju. 


(kk) 





Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 





Czym można 
zaimponować 
chłopcom? 


Mam 12 lat. Uczę się bardzo dobrze. 
Moi rodzice są wspaniałymi ludźmi. 
Mam ładne ubrania, psa i wszystko 
czego dusza zapragńie. Nie jestem 
jednak w pełni szczęśliwa. 

W mojej klasie wszystkie dziewczy- 
ny mają chłopców. Chodzą z nimi na 
prywatki, na lody, spacery. Tylko ja nie 
mam chłopca, choć jestem ładna. Kie- 
dyś jeden chłopiec zaproponował mi 
chodzenie. Zgodziłam się. Jednak po 
krótkim czasie zerwał ze mną i przysłał 
wyjaśniający list. Napisał w nim, że 
nie podoba mu się we fnnie... delikat- 
ność (!)+to, że nie palę. Długi czas nie 
mogłam tego zrozumieć, W miesiąc 
później poznałam Roberta. Byłto miły, 
wysportowany chłopiec. On również 


cam się „do „RP”, jest samotność. 
Mam wiele koleżanek, które lubią ze 
mną przebywać, lubią się pośmiać 

i właściwie nie powinnam narzekać, 

a jednak... 

Miałam koleżankę w podstawówce. 

Była moją jedyną prawdziwą przyja- 
ciółką. Rozumiałyśmy się bez zbęd- 
nych słów, ale nasze drogi niestety się 
rozeszły, Teraz, gdy jest mi ciężko 

w szkole, gdy nie mam zkim porozma- 
wiać o moich kłopotach, bardzo mi jej 
brakuje. 

Jednocześnie dostrzegam, że życie 
staje się prymitywniejsze, uboższe, że 
brak w nim zwykłego ludzkiego ciepła, 
życzliwości i zrozumienia dla drugiego 
człowieka. W naszym dzisiejszym 
świecie dba się przede wszystkim 3 
o dobra materialne, o zaspokojenie — 
różnorakich potrzeb codziennych, —— 

a lekceważy się sprawy o wiele waż- 
niejsze, sprawy naszego ducha. 8: 

Niektórzy nie wiedzą, jak bardzo | 
drugiemu człowiekowi potrzebna jest 
życzliwa, szczera i bezinteresowna ra- 
da. Nie rozumieją takich pragnień do- 
póki sami ich nie mają. Żądają wtedy = 
od innych tego, czego sami nie potra- 
fili dać od siebie. Jeżeli ktoś z czytelni- 
ków „RP'”ma podobne poglądy, niech =. 
napisze, pomoże mi, a może i ja będę 


ze mną zerwał, bo... nie palę. Corobić? _ „mogła komuś pomóc. 


Czy zacząć palić? Czy poszukać sobie 
innego chłopca? 
Aga 


OD REDAKCJI: Najpierw chcieliś- 
my list Agi skomentować — radzić jej, 
aby się nie martwiła brakiem chłopca 
„do chodzenia”, bo i czasu na mar- 
twienie ma jeszcze dużo, i chłopcy, 
których wybiera (czy którzy ją wybie- 
rają) są byle jacy, ale... zrezygnowaliś- 
my z tych komentarzy. Napewno Wy, 
czytelnicy, lepiej odpowiecie na jej 
pytania. 

Co sądzicie o problemach Agi? (es) 


Ubożeje nasze życie? 

Mam 15 lat. Chodzę do pierwszej 
klasy Liceum Ekonomicznego w Kato- 
wicach. Powodem, dła którego zwra- 


Elżbieta 
(adres znany redakcji) 


Nie ja pisałem ten list 

Chodzę do VII klasy. Rok temu po- 
znałem Dorotę. Chodziliśmy ze sobą. 
W czasie wakacji dowiedziałem się, że 
moja dziewczyna mnie zdradza. Prze-- 
stałem się do niej odzywać, W tym 
czasie ukazał się w „Redakcyjnej Po- 
czcie'”” list, w (którym podane były 
szczegóły znane tylko mnie i Dorocie. 
Ona twierdzi, że nie jest autorką tego: 
listu. Podejrzewa mnie, a ja naprawdę - 
nie mam z tym nicwspólnego. Proszę, 
wydrukujcie mój list, bo choć jesteś- 
my z Dorotą „w stanie wojny” nie 
chcę, aby myślała, że jestem zdolny do 
takich żartów. 


gg 


Jacek Domski 








Stowarzyszenie Piłkarskie Szkocji — The 


się z tego kraju największy chyba rozgłos i popu- 


Szołtysik, Musiałek, Kowalik, 


Scottish Football Association Limited po- 
wstało w 1873 roku, a do FIFA należało 
w latach 1910-20; 1924—28 i od 1946. Bar- 
wy reprezentacji: granatowo-biało-czer- 
wone. Liczba klubów — 5,5 tys. licencjono- 
wanych zawodników — 126 tys. Pierwszy 
mecz międzypaństwowy — 
w Glasgow (0:0) w 1872 roku. Mistrzostwa 
kraju od 1890, puchar Szkocji — od 1873. 
Czołowe kluby: Aberdeen, Celtic Glasgow, 
Glasgow Rangers, Klimarnock, Hibernian 
Edynburg. 10 razy startowali Szkoci w mis- 
trzostwach świata, awansując po raz siód- 
my do turnieju finałowego. Bez większych 
sukcesów w mundialach. 
twach kontynentu piłkarzom Szkocji ani 
razu nie udało się zakwalifikować do decy- 
dującej rozgrywki. Z Polską reprezentacja 
Szkocji spotykała się pięciokrotnie, pono- 
sząc 3 porażki, notując 1 zwycięstwo i 1 
remis. Bramki 8—6 dla Polski. Ostatni mecz 
obie drużyny rozegrały w 1980 roku w Po- 
znaniu. Wygrali Polacy 1:0, po bramce Zbi- 
gniewa Bońka. 

Historia futbolu w Szkocji jest równie długa 
co w Anglii. Początków tej gry szukać można już 
w średniowieczu. W połowie X1X wieku masowo 
uprawiała piłkę nożną młodzież szkolna, a już 
w 1867 roku powstał pierwszy klub — Queens 
Park, który w tych czasach był bezkonkurencyjny 
w kraju. Jest on dziś właścicielem największego 
stadionu w Europie — Hampden Park w Glasgow, 
areny większości spotkań reprezentacji kraju. 
Mieści 150 tys. widzów. Obecnie trzy kluby wy- 
raźnie dystansują inne (w międzynarodowych 
osiągnięciach) — Aberdeen, Glasgow Rangers, . 
a zwłaszcza Celtic Glasgow, zdobywca Pucharu 
Europy (1967). 

Z plejady znakomitych piłkarzy wywodzących 


z Anglią 


W  mistrzos- 


larność zyskał Dennis Law, 55-krotny reprezen- 
tant Szkocji, gracz kilku klubów ze Szkocji, Anglii 
i Włoch. Występował w reprezentacji świata, 
a w 1964 roku wybrany został najlepszym piłka- 
rzem Europy. 

Do finału „Mexico-86” Szkoci awansowali 
dzięki zwycięskiemu barażowi z Australią, wy- 
grywając u siebie 2:0 i remisując w Melbourne 
0:0. W swojej grupie strefy europejskiej zajęli 
bowiem drugie miejsce za Hiszpanią, wyprze- 
dzając zaś Walię i Islandię. 

Trener Alex Ferguson (44 lata) ma do dyspozy- 
cji grupę dobrze wyszkolonych i walecznych pił- 
karzy, z których trzon reprezentacji stanowią: 
bramkarz Jim Leghton (Aberdeen), obrońcy — 
Richard McGough (Dundee), Arthur Albiston 
(Manchester United), Martin Malpas (Dundee) 
Alexander McLeish (Aberdeen), Wille Miller 
(Aberdeen), Alan Hansen (Liverpool), Steve Ni- 
col (Liverpool), rozgrywający i napastnicy — Mike 
McLeond (Celtic), Roy Aitken (Celtic), Graeme 
Souness (Sambdoria), Kenneth Dalglish (Liver- 
pool), Jim Johnston I (Celtic), Andy Gray (Aston 
Villa), Graeme Sharp (Everton) i David Cooper 
(Glasgow Rangers). Najsłynniejszy z nich to Dal- 
glish (na zdjęciu), znakomity rozgrywający, 
mózg zespołu, gracz wielkiego Liverpoolu, z któ- 
rym sięgnął po Puchar Europy. 

Szkoci prezentują typowo brytyjską szkołę gry. 
Wysokie tempo, wiele dośrodkowań, świetna 
gra głową to cechy charakterystyczne tego fut- 
bolu. Drużyna trenera Fergusona to team solid- 
ny, z którym niełatwo wygrać. Niektórzy jednak 
zarzucają piłkarzom Szkocji nadmierny schema- 
tyzm gry, zbyt mało fantazji i improwizacji pod- 
czas spotkań. Może dlatego dość łatwo ich roz- 
szyfrować. Może dlatego Szkoci nigdy nie się- 
gnęlii po medal na mistrzostwach świata. Najwię- 
kszy dramat przeżyli w 1974 roku w RFN. W swo- 
jej grupie finałowej nie przegrali meczu i... odpa- 
dli, a do dalszych gier awansowały Brazylia i Ju- 
gosławia. Trzy remisy nie wystarczyły... 


PORTUGALIA 
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gielscy marynarze i handlow- 
cy. Założono pierwszy klub — 
Lizbona FC (1875). Na początku 
naszego stulecia założony zo- 
stał drugi klub — Benfica Lizbo- 
na, który po latach sławić miał 
swój kraj poza jego granicami. 
W 1961 roku sięga po Puchar 
Europy, rok później sukces ten 
powtarza i odtąd niezmiennie 
zalicza się do największych dru- 
żyn klubowych kontynentu. 
Przyszedł też czas na sukces 
reprezentacji. Rok 1966, Anglia. 
Portugalczycy pod wodzą słyn- 
nego Eusebio, „czarnej Perły”, 
grają w finale wspaniale. Naj- 
pierw odprawili z kwitkiem Wę- 
grów (3:1), potem pokonali 
obrońcę tytułu Brazylię 3:1, 
Bułgarię 3:0, a w ćwierćfinale, 
po dramatycznym spotkaniu, 
rewelacyjny zespół KRL-D 5:3. 
Dopiero w meczu o finał z póź- 
niejszymi triumfatorami i go- 
spodarzami imprezy, Anglika- 
mi, doznali nieznacznej porażki 
1:2, ale pojedynek o trzecie 
miejsce przyniósł im zwycięs- 
two (2:1 nad ZSRR). Kilku spo- 
śród piłkarzy, którzy sięgnęli po 
brązowy medal występowało 
dwa lata wcześniej w turnieju 
UEFA juniorów, gdzie w finale 
Portugalia pokonała Polskę. 
Barwy „Orlików” reprezento- 
wali wówczas między innymi 


Hausner i inni znani potem za- 
wodnicy z zespołu określanego 
mianem „Portugalczyków ”. 


Wróćmy jednak do repre- 
zentacji Portugalii. Po okresie 
niepowodzeń nadszedł znów 
okres hossy. Udany występ w 
mistrzostwach Europy—1984, 
a teraz awanś do finałów 
„Mexico-86' potwierdza klasę 
drużyny trenera Jose Torresa. 
Barw Portugalii „w Meksyku 
bronić będą w większości ci pił- 
karze, którzy grali we Francji, 
niemłodzi już, ale sprawdzeni, 
rutynowani — bramkarz Bento, 
obrońcy — Rosa, Pinto, Inacio, 
Venancio, rozgrywający i napa- 
stnicy — Santos, Carvalha, Velo- 
so, Pacheco, Sousa, Gomes, 
Boavista i Fernandes. 


Świetna technika, fantazja 
i polot czynią z reprezentacji 
Portugalii zespół groźny dla 
najlepszych, grający bardzo 
efektownie i widowiskowo. 


W eliminacjach „Mexico-86” 
Portugalczycy ustąpili pola tyl- 
ko drużynie RFN, dystansując 
Szwecję, CSRS i Maltę. O ich 
awansie zadecydował ostatni 
mecz z RFN na wyjeździe, wy- 
grany przez Portugalię 1:0. 
Fakt, że Portugalczycy wystą- 
pią w finałach Mundialu-86 
przyjęto w wielu krajach z ra- 
dością, bowiem ten pełen fan- 
tazji zespół cieszy się popular- 
nością kibiców całej Europy. 


> 









Ta 
ca sama z e Moi blicywyjechali 
. ry, a ja musiałam. zostać. No 


ramem telewizyjnym, by obej- 
wsze papier 1 długopis na 


aaa e zobowiązaniami. I tabliczkę. 


|- czekolady, która miała mi: wynagrodzić | brak 





d dzieciństwa — potrzeba zjedzenia całej 
tabliczki na raz. Ale nigdy nie udawało się 
alizować tego zamiaru. A to nie było cze- 











rawobrzeżna _ Warszawa 


„wzbudzał dezaprobatę — że paskudne łakom- 





ch atrakcji. Chodziło to za mną 


kolady, a ato = zbyt droga, ato zamiar ten 





stwo. Teraz miałam możliwość popełnienia 


tego grzechu bez świadków. 


Pod wieczór coś mi się zaczęło robić mar- 
kotno, pisanie szło jak zkamienia, świąteczna 


_ atmosfera sącząca się z ekranu telewizora 


zaczęła nastrajać żałościwie — że ja taka bied- 
na samiutka, kiedy inni szykują się do zaba- 
wy. Kolejny kawałek czekolady zamiast osło- 
dzić smętek, zemdlił mnie, potwierdzając sta- 
rą mądrość, że „co za dużo to niezdrowo”. 

I kiedy ta ostatnia pociecha mnie zawiodła, 
zadzwonił telefon. Przyjaciele namawiali, że- 
by jednak do nich przyjść. Nie poszłam, upie- 
rając się przy swoim planie wieczoru. Ale 
świat stał się natychmiast weselszy, czekola- 
da odzyskała swoją pyszną słodycz, pisanie 
poszło gładko. Niedobra chwila minęła. 





To była tylko chwila. A gdyby z takich chwil 

zbudowany był każdy dzień — dziś, jutro, 

_ pojutrze następny i kolejny, i jeszcze jeden... 

Bez rozmów, bez spotkań, bez telefonów, bez 
niczyjego zainteresowania... 

Przeczytałam gdzieś kiedyś ABA 

o historii, która zdarzyła sie mniej więcej rok 

temu w Paryżu. W swoim mieszkaniu zmarła 

stara kobieta i przez kilka miesięcy nikt nie 


zorientował się, że to się stało. Sąsiedzi nie 


zwracali widać na nią uwagi, skoro nie zau- 
ważyli, że nie spotyka się jej na korytarzu, na 
_ schodach, w sklepie przy zakupach. A rodziny 
i przyjaciół nie miała. Wydaje się to niewiary- 
godne, a jednak tak było. Nikogo. A przecież 
kiedyś, kiedyś była bardzo piękną i bardzo 
znaną modelką otoczoną ciągle tłumem wiel- 
bicieli i przyjaciół. Najstraszniejsze w tej his- 


; ności. Przestała jeść i opisywała w systema- 


<q Warszawa zapłaciła cenę stra- 






tycznie prowadzonym dzienniku swoje umie- 
ranie. Do końca. Z tych > wiadomo, 
że tak to się stało. 

To było w Paryżu. Ale przecież żamitnóćć 
starych ludzi nie jest paryską specjalnością. 
Wystarczy się przyjrzeć uważniej ulicy w ja- 
kimkolwiek polskim mieście czy na ws 








Szczególnie zimą to widać wyraźnie. W moim z 





osiedlu widuje się pewną starszą pani ją, która 


co rano wędruje do sklepu posuwając się 


mozolnie metr po metrze uczepiona płotu. 
Czepia się tej zbawczej siatki, bo pod nogami 
ma gładką ślizgawkę pracowicie i pedantycz- 


nie wypolerowaną przez liczne najmłodsze 


osiedlowe pokolenie. Do szkoły, ze szkoły, do 


sklepu, ze sklepu, do kolegi po zeszyt, do 


kiosku po papierosy —fiuuu ślizgawką wzdłuż 


płotu. Skąd wiem, że ta pani jest samotna? 


Czy, gdyby nią nie była, decydowałaby się 
dobrowolnie na codzienną cyrkową ekwilib- 
rystykę? Widocznie nie ma kto jej w wypra- 
wach do sklepu zastąpić. A ci starzy ludzie, 
którzy długo, długo, medytują na krawężniku 
chodnika, zanim z desperacją postawią krok 


"Składają i im świąteczne wizyty i dzieci i wn ki, 


latż życia, Babciu” , „Dużo zdrowia i szczęścia, 










przychodzą zżyczeniami imieninowymi iu 
dzinowymi. Całują w rękę i mówią: „Długić 


Dziadziu”. Siedzą, gwarzą, zajadają konfitury 
domowej roboty, unoszą do domu kawał — 
sernika, bo „przecież lubisz serniczek, 
cinko”, a na jeśmiałe pytanie, kiedy wpad- 
ną, odpowiadają - - „Och, n nie wiem, tyle mam 
lekcji i harcerstwo, i języki. Pewnie! nieprędki 
ale zajrzę kiedyś Babciu, podskoczę do Ciebie 
Dziadku!”. Kiedyś. Tylko że między dziśatym 
kiedyś jest tyle pustych dni, tyle śliskich jezd- 
ni do przejścia, tyle ciężkich toreb zzakupami 
do dźwigania, tyle niepokoju, gdy san du- 
szności... Kiedyś. 

Wypadałoby dziś pogadać o czymś = 
szym — nowy rok się zaczął, ferie za pasem, 
a ja tak Was dosmucam. Ale przecież iotym 





_ kiedyś warto pomyśleć. A może i załatwić to 


z samym sobą? 
EWA DROBNIK. 















była już wolna we wrześniu 
1944 roku. Pierwsze rozpoczęły 
działalność harcerki na Gro- 
chowie. Wiele z nich prowadzi- 
ło drużyny podczas wojny. Te- 
raz, nigdzie się nie zgłaszając, 
nie pytając o pozwolenie, kon- 
tynuowały służbę bez oficjal- 
nych struktur czy ram organiza- 
cyjnych. Były to jednak małe 
grupki dziewcząt — przeważają- 
ca część młodzieży manifesto- 
wała żywiołowo na ulicach ra- 
dość z odzyskanej wolności. 
Tak żywiołowo, że wzbudziło to 
protesty dorosłych mieszkań- 
ców Pragi. 

Druhna Jadwiga Gronostaj- 
ska nie chciała biernie przyglą- 

dać się temu, co dzieje się 
w środowisku młodzieży. Zde- 
cydowała się więc interwenio- 
wać u inspektora oświaty. Z je- 
go biura wyszła jako kierownik 
referatu ds. młodzieży. 

— Dostałam zaświadczenie, 
że będzie to referat do spraw 
młodzieży, głównie spraw har- 
cerskich — mówi po latach. Za 
zgodą władz oświatowych za- 
częłam więc organizować har- 
cerstwo. Byłam wtedy, we 
wrześniu 1944 roku, pierwsza. 
A czas nie był jeszcze zwyczaj- 
ny, trwały walki po drugiej stro- 
nie Wisły, W domu, w którym 
w tej chwili jesteśmy, ginęli lu- 
dzie, a zajęcia szkolne organi- 
zowane były w domach leżą- 
cych daleko od rzeki. 

W tym samym czasie Marian 
Jezierski rozpoczął urzędowa- 
nie w Wydziale Oświaty i Kultu- 
ry Rady Narodowej. Tam też 
najpierw zgłaszali się ludzie 
związani z oświatą, na ogół na- 
uczyciele. Dostawali po 2 tys. 
złotych zaliczki i bochenek chle- 
ba. Nawiązywano kontakty. 
Pierwsze organizacyjne spot- 
kanie instruktorów odbyło się 
w byłym seminarium nauczy- 
cielskim, tuż obok Bazyliki. 
Choć formalnych struktur jesz- 
cze nie było, powstawały dru- 
żyny przy prowadzących już za- 
jęcia szkołach i przy działają- 
cym przy ul. Stalowej — Związ- 
ku Walki Młodych. Harcerze 
wychodzili z konspiracji, na uli- 
cach pokazali się chłopcy 
w ukrywanych przez czas woj- 
ny mundurach. 


iedy w lutym 1945 roku 

druhna Jadwiga Gronosta- 
jska organizowała w jednej ze 
szkół na Zaciszu kurs harcerski, 
po drugiej stronie Wisły in- 
struktorki zakładały krąg „Od- 
rastający pień”. Gdy trzy mie- 
siące później rozpoczynały 
działalność komendy obu — 
męskiej i żeńskiej — chorągwi 
stołecznych (komendantką 
chorągwi żeńskiej została J. 





Gronostajska) członkinie kręgu 
*"ozpoczęły przygotowania do 
wyjazdu na pierwszy po wojnie 


obóz 
trówka. 


instruktorski do Os- 


Większość czasu spędzały na 
długich dyskusjach, których os- 
tatecznym efektem była decyz- 
ja o oficjalnym powrocie do 
czynnej służby, wprowadzona 
w czyn we wrześniu 1945 r. 


Wielkim przeżyciem dla war- 
szawskich harcerek stał się po- 
grzeb druhny Jagi Falkowskiej, 
przyjaciółki Olgi Małkowskiej, 
w latach 1939-42 komendanth 
Chorągwi Stołecznej Harcerek. 
8 sierpnia 1944 roku została 
ona rozstrzelana przez nacjona- 
listów ukraińskich. Po wojnie 
jej zwłoki ekshumowano i zło- 
żono w Alei Zasłużonych na Po- 
wązkach. „Druhna Jaga” zosta- 
ła patronką Stołecznej Cho- 
rągwi Harcerek. 

Z początkiem roku szkolnego 
1945/46 do szkół wróciło harcę- 
rstwo. 

Praca harcerek wynikała naj- 
częściej z potrzeby chwili. Była 
nią wtedy służba dziecku i służ- 
ba miastu. Tę pierwszą rozpo- 
częły harcerki, po specjalnym 
przeszkoleniu, w szpitalu na 
Kowelskiej już w 1944 roku. Za- 
kładano świetlice dla dzieci, na 
zbiórkach zastępów robiono 
zabawki, m. in. dla Domu Dziec- 
ka przy ul. Boduena jednego 
z pierwszych otwartych w War- 
szawie. 








Służba miastu polegała 
głównie na pomocy w odgru- 
zowywaniu. Podejmowano ją 
najczęściej z inspiracji władz 
chorągwi. Towarzyszył temu 
wielki zapał i spontaniczność. 
Rok harcerski rozpoczął się naj- 
pierw defiladą, potem przez 
wiele godzin odgruzowywano 
Powiśle. 





— Pamiętam — mówi druhna 


*Gronostajska — epizod związa- 


ny z tą pracą. Dziewczęta po 
rządkowały teren przy ul. Fra 
scati. Miał tam być, zdaje się 
plac zabaw dla dzieci. Sterty 
gruzów, żelastwa. Zbliżał się 
już wieczór, a końca nie było 
widać. Harcerki prowizorycznie 
ogrodziły to miejsce. W środku 
postawiły tabliczkę z nazwą 
drużyny i swoimi nazwiskami 
zaznaczając, iż nadal będą tu 
porządkować. Jakież było ich 
zdziwienie, kiedy kilka dni póź- 
niej odnalazły pod tabliczką bu- 
kiety kwiatów... Widocznie 
uznano to miejsce za zbiorową 
mogiłę powstańczą. 


Roe harcerze w pierw- 
szych miesiącach 1945 ro- 
ku mieli już swoją komendę 
chorągwi. Komendantem zo- 
stał druh Władysław Wieteska, 
a jego zastępcą — druh Marian 
Jezierski. Gorzej jednak było 
z urzędowaniem; poszukiwa- 
nia siedziby dopiero się zaczę- 
ły. Nie było to zadanie łatwe, 
gdyż nieliczne tylko budynki 


szliwą. Żywe miasto, „miasto 
nieujarzmione” zamieniło się 
w ruiny. Tak w styczniu 1945 
roku wyglądał Rynek Starego 
Miasta 


Kraków nie zapłacił za wyzwo- 
lenie tak strasznej ceny. Dzięki 
przecięciu przez Ruch Oporu 
głównego kabla minerskiego, 
znacznemu tempu ofensywy 
1 Frontu Ukraińskiego i decyzji 
o nieużyciu lotnictwa i ciężkiej 
artylerii — ocalał. 19 stycznia 
wieczorem — był wolny. Na 
zdjęciu: jednostki Armii Ra- 
dzieckiej pod Sukiennicami 


ocalały z wojennej pożogi. Naj- 
pierw próbowano zdobyć ja- 
kieś pomieszczenie w Al. Ujaz- 
dowskich, potem na Wilczej, 
aby w końcu zostać na Wiej- 
skiej pod 17. Niebawem wpro- 
wadziły się tam także harcerki 
(dziś jest tam redakcja harcer- 
skiego tygodnika „Motywy”). 
Druh Jezierski znał jeszcze 
sprzed wojny administratorkę 
domów z numerami 15, 17 i 19. 
Powiedziała tylko — „Bierzcie 
cały dom . Na parter wprowa- 
dził się już lekarz, ale reszta była 
wolna. „Niemiecka” dzielnica 
z czasów wojny — kilka domów 
przy Wiejskiej — od razu nada- 
wała się do zasiedlenia. Poszu- 
kiwania jednak trwały nadal. 
Przy ul. Łazienkowskiej znajdo- 
wał się przed wojną Dom Har- 
cerza. Zgodę na jego objęcie 
uzyskano od Mariana Spychai- 
skiego, ówczesnego prezyden- 
ta miasta. Dom zniszczony, 
pusto, dziko. Na podwórko 
zwieziono węgiel, którym opa- 
lano harcerskie siedziby — tu 
i na Wiejskiej. A węgiel wów- 





28 stycznia wolne były Katowi- 
ce. Nie- zostały zniszczone, 
gdyż wojska radzieckie oskrrzy- 
dliły Śląsk z trzech stron; 

czwarta — zachodnia pozositała 
wolna, zapraszając do uciescz- 
ki, z czego Niemcy skwapliiwie 
skorzystali. Na zdjęciu defillada 
wojsk polskich w Katowicach 


MA JU 


czas był rarytasem, a więc i ką- 
skiem dla złodziei. W trosce 
o to, aby nie doszło do kradzie- 
ży, wystawiano przed budyn- 
kiem pierwszą chyba w War- 
szawie służbę wartowniczą — 
harcerze stali dzień i noc 
z bronią. 


— Podczas przegłądu Cho- 
rągwi Warszawskiej Harcerzy 





w Markach na wiosnę 45 roku — 
mówi druh Wieteska — zamel- 
dowało się prawie cztery tysią- 
ce harcerzy. Wtedy było to du- 
żo. 

Mnie okres ten kojarzy się 
z obrazem najmłodszych har- 
cerzy zmagających się z wielką, 
ciężką łopatą, pokonujących 
monstrualne nie tylko dla nich 
zwaliska. Wydawało się wów- 





czas, że jest to ponad ich siły, 
a jednak i ta praca okazała się 
skuteczna. 


Zima przeciągała się, dwu- 
dziestostopniowy mróz trzy- 
mał mocno. Przez Wisłę prze- 
rzucone były wówczas dwa 
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M oje piany są też ściśle związa- 


cerstwem. Przecież jestem instruk- 
torem ZHP! 


ne z tutejszymi dziećmi i har- 


Druh Włodzimierz Kario: zuch 


od | klasy szkoły podstawowej, sze- 
regowy harcerz, w VII klasie zastę- 
powy, potem przyboczny, VIII kla- 
sa — drużynowy, II klasa LO = za 
stępca szczepowego, Ill klasa - 
szczepowy, i natej funkcji dokońca 
szkoły średniej. Na studiach za- 
stępca, a następnie przewodniczą- 
cy studenckiego kręgu instruktor- 
skiego; członek Komendy Stołecz- 
nej ZHP (studia odbywał w War- 
szawie), Ponieważ pochodzi z Kie- 
leckiego — serce ciągnęło go stale 
i ciągnie do harcerstwa kieleckie- 
go; tak więc w akcjach. letnich 
uczestniczy wraz z harcerzami 
z-Kielc, a w trakcie roku szkołnego 
pomaga swojej drużynie z podsta- 
wówki. Dopiero na IV roku studiów 
kończy działalność harcerską, ale, 
rzecz jasna, pozostaje sympaty- 
kiem ZHP. 


Kto kocha konie i harcerstwo, 
prędzej czy później zaczyna ma- 
rzyć, aby jakoś to wszystko ze sobą 
połączyć. Włodek znajduje rozwią- 
zanie: podczas ubiegłorocznych 
wakacji organizuje w stadninie dla 
swojej byłej 80-tej Kieleckiej Dru- 
żyny Harcerskiej trzytygodniowy 
obóz. Ale to za mało. 


— Za krótko tu siedzieli. Mieli za 
mało do czynienia z końmi, a stad- 
nina za mało miała z ich pracy. 


No więc Włodek planuje: doga- 





„= Nie napinaj się tak. Więcej lu- $> 


żu. O, teraz świetniel” 





PAPZAST WIBZKYNOACZEGU tO 






W osłoniętym kąciku, nie opodal lo- 
dowiska dyżurują członkowie szkolnego 
koła PCK albo harcerze posiadający 
sprawności samarytańskie. Oznaczyli 
swój punkt znakiem Czerwonego 
Krzyża. 

W apteczce mają: 

© środki dezynfekujące — wadó utle- 


© środki umożliwiające A 
opatrzenie zwichnięcia lub złamania: 
opaska elastyczna, chusty trójkątne, 
szyny Kramera albo łupki; wo można 


SOLTEREE 


Ę niona, gencjana, spirytus salicylowy, ri- 
Ę vanol, 

Ę © środki opatrunkowe — bandaże ga- 
P  zoweróżnej szerokości, gaza jałowa, lig- 
Ę nina, wata, plaster z opatrunkiem, przy- 
Plepiec, 

Ę © płyn do okładów — altacet lub 
i soda, 

' 
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je samemu wykonać przygotowując róż- 
nej długości deseczki lub patyki. 

Dobrze jeżeli w aRecze znajdzie się 
też 

© opaska uciskowa do tamowania 
krwotoków; gdyby nie można było do- 
stać opaski oryginalnej, można zastąpić 
ją elastycznym okrągłym wężem gumo- 
wym lub paskiem parcianym. 

Apteczka powinna też być zaopatrzo- 
naw 

© leki przeciwbólowe — np. pabialgi- 
nę, pyralginę, gardan. 

Należy też mieć dostęp do ciepłej 
wody. 

A co może złego zdarzyć się na lodo- 
wisku? Życzę bezrobocia w punkcie ga- 
nitarnym, z doświadczenia jednak 
wiem, że nie da się uniknąć przede wszy- 
stkim RE 


da się z kielecką chorągwią żeby 
harcerze przyjeżdżali do niego na 
całe wakacje. To jedno. A drugie... 


— Drużyna konna, moim zda- 


niem, może byćdobra tylko wtedy, 
gdy jest bliską koni. Więc zorgani- 
zuję tu... duży zastęp konny (w bar- 
dzo dobrze działającej w Gładyszo- 
wie drużynie). Tylko zastęp, bo nie 
chcę im robić konkurencji. W ten 
sposób ściągnę jeszcze trochę 
dzieciaków _do harcerstwa. Zaba- 
wę przy konikach będą miały do- 
skonałą. A jednocześnie, jak to we 
wszystkich stadninach bywa — sam 
przez to przeszedłem —w zamian za 
naukę jazdy konnej będą pomagali 
zadawać siano, obrok, czyścić 
uprząż, przed jazdą sami wyczysz- 
czą konia, osiodłają go, wypro- 
wadzą ze stajni, dosiądą, no i... 
pojadą. 
z 
Zanim przyprowadzi się koniki, za- 
nim zaprzęg ruszy w pole, trzeba 
się trochę napocić przy bryczce 





Już są 


Dziesiątka chłopców i dziewcząt 
od dawna już kręci się wokół Włod- 
ka i stajni. Zrobił im dwa razy poka- 
zówkę: jak co się nazywa, jak zakta- 
da — i pierwsze dwie jazdy. 


Dzisiaj Marek, Piotrek, Darek 
i Bronek przygotowują i wypro- 
wadzają ze stajni czwórkę zaprzę- 
gową do bryczki, a później cztery 
klacze dla siebie pod siodło. Bro- 
nek kiepie swoją czule i namawia 
ją, żeby patrzyła wprost w obiek- 
tyw Mietka. 

— Widzisz, starucha, jakie masz 
szczęście? Sławna będziesz! ś 


Włodek łapie za bat, ruszamy 
bryczką przez pola, za nami czte- 
rech konnych. Włodek przemawia 
i wykrzykuje coś zarówno do sio- 
dłowych i poręcznych klaczek ze 
swojej czwórki, jak i do jadących za 
bryczką chłopców. — Źle siedzisz 
w siodle! Nie napinaj się tak. Wię- 
cej luzu. O, teraz świetniel — Przy- 
jemność, a jednocześnie i nauka. 
Chłopcy z trudem powstrzymują 
się od wyprzedzania, a nawet'od 
zrównania z bryczką. Nie wolnol 
Ale nikt nie zabroni zerwać, w peł- 
nym galopie, gałązki z drzewa czy 
wysokiej trawy, krzyknąć na cały 
głos z radości. | gadać, jak Bronek, 
do swego konika przez całą drogę. 


Jedna z wierzchowych kłaczy 
jest wkrótce całkowicie spocona. 


— To nie ze zmęczenia — zapew- 
nia Włodek — a z przejęcia. Ona jest 
po prostu wyjątkowo ambitna i ba- 
rdzo chce udowodnić, że jest lep- 
sza od reszty. 

A jednak zawracamy w stronę 
stajni. 


Uatrakcyjnić! 


Włodek obiecał, że troje najlep- 
szych dostanie do uczenia od pod- 
staw „swoje” wałachy i że to oni 
właśnie przygotują te koniki na 
wiosenną aukcję w Książu. Przygo- 
tują je i do skoków. I osobiście 
będą je prezentować. Reszta oczy- 
wiście też będzie jeździć, ale na 
różnych koniach. 

Ci przyszli Włodkowi harcerze 
z Gładyszowa będą umundurowa- 
ni i jak harcerze traktowani, będą 
tworzyli zastęp czy drużynę, ale 
przy klubie. A klub dlatego jest 
niezbędny, że jeśli zechcą starto- 
wać sportowo — Włodkowi marzy 
się woltyżerka, a w dalszej. przy- 
szłości może skoki, powożenie — 
muszą być zrzeszeni. 

— Harcerstwo dla mnie to nie 
tylko mundur i chusta, krzyż i od- 
znaki (choć są ważne), ale twarda 
szkoła życia i sposób postępowa- 
nia na co dzień, taki a nie inny 


* sposób traktowania przyrody, któ- 


rej częścią wszak są też i konie, 
a przez którą poznajemy samych 
siebie. O! 

A poza tym, mimo że samo har- 
cerstwo jest atrakcyjne, dłaczegc 
dzięki koniom nie uatrakcyjnić go 
jeszcze bardziej? Nawiasem mó- 
wiąc, jakżeż te hucuły nadają się 
właśnie do zabaw z dziećmi. 


No i tak ładnie nam się skończył —_ 


ten artykuł — cieszy się Włodek — 
a przy tym prawdziwie: ucząc ko- 
nie sam się człowiek doskonali, - 


sam się uczy, na koniec zaś cieszy —— 


się z ewentualnie osiąganych 
wspólnych sukcesów. 

Kończę więc zgodnie z jego ży- 
czeniem, nie mogąc się jednak po- 
wstrzymać od przytoczenia jednej 
ze złotych myśli Włodka: „Podsta- 
wa każdego sukcesu — szanować 
to, co się ma i co się robi”. Włodek * 
szanuje i hucuły i swoją pracę ho- 
dowianą. Oby i sukces osiągnął. 
We wszystkich swoich zamierze- 
niach. 

EWA KOSIŃSKA 
* Fot. Mieczysław Włodarski 





— Widzisz, starucha, jakie masz 
szczęście? Sławna będziesz! 


< 


Jeżeli stłuczenie jest silne, podajemy 
lek przeciwbólowy i... najlepiej trans- 
portujemy delikwenta do domu. W zasa- 
dzie powinno się zrobić mu okład z alta- 
cetu lub sody (2 łyżeczki na pół szkianki 
wody). Powinniśmy unikać jednak te- 
go zabiegu, gdyż mokry okład na mro- 
zie, to żadna przyjemność, a ponadto 
grozi przeziębieniem. 

W wypadku drobnych skaleczeń 
(otarcia naskórka) dezynfekujemy ranę 
wodą utlenioną, albo gencjaną (na wo- 
dzie) i opatrujemy skaleczone miejsce 
plastrem z opatrunkiem. 

W razie większego zranienia (np. łyż- 
wą) pierwsza pomoc polega na zatamo- 
waniu krwawienia.. Jeżeli skaleczona 
jest ręka lub noga i obficie krwawi, uży- 
wamy opaski uciskowej zakładając ją 
powyżej miejsca zranienia. Opaska nie 





może być założona na gołe ciało, lecz 
przez bandaż, chustkę lub inną cienką 
warstwę materiału; trzeba pamiętać, że 
opaskę trzeba na chwilę zluźniać co pół 
godziny. Na niewielkie krwawienie, 
a także na rany twarzy wystarczy założe- 
nie opatrunku uciskowego (np. przyban- 
dażowanego gazika). 

Gdy zatamujemy krwawienie — oczy- 
szczamy brzegi rany wodą utlenioną lub 
spirytusem (uwaga: nie wolno spirytu- 
su lać do rany!) i zakładamy jałowy 
opatrunek. 


Duże zranienie (głęboka lub długa ra- 
na, nierówne jej brzegi itp.) wymaga 
fachowej pomocy, którą jak nezyndej 
musicie zorganizować. w 


Zwichnięcie lub złamanie jest najpa- 





skudniejszą PRA na lodowisku. Je- 
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żeli się przydarzy, podajemy środek 
przeciwbólowy i  unieruchamiamy 
uszkodzoną kość lub staw łupkami lub 
szyną Kramera. Zasada unieruchamia- 
nia jest następująca: należy objąćłupka- 
mi dwa sąsiednie stawy (np. w razie 
złamania kości przedramienia unieru- 
chamiamy staw łokciowy i nadgarstek). * 
Następnie jak najszybciej wzywamy fa- 
chową pomoc. Musimy dbać, by czeka- 
jąc na lekarza ranny miał ciepło, trzeba 
go okryć, dać mu gorącej herbaty itp. 

Po czym poznajemy, że kość lub staw 
są uszkodzone? Charakterystycznym 
objawem jest silny ból, obrzęk, niemoż- 
ność poruszania kończyną; czasami 
uszkodzenie skóry i widoczne odłamy 
kostne. W tym ostatnim wypadku trzeba 
opatrzyć ranę. 

Może się też zdarzyć, że ktoś upadnie 
tak nieszczęśliwie, iż straci przytom- 
ność, zacznie wymiotować, gwałtownie 
zblednie itp. Nie wolno wówczas same- 
mu udzielać pomocy, trzeba zapewnić 
poszkodowanemu spokój, położyć go 

RER iwezwać lekarza. — - 
a dyżurująca na lodowisku 


dr Elżbieta Orgelbrand 
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Te razem oferta będzie tylko dla chłop- 
ców i tylko dla zdrowych. Taki jest pod- 
stawowy warunek przyjęcia do Liceum Lotni- 
czego w Zielonej Górze. Istnieje ono od 1980 
roku i jest liceum zawodowym, którego ukoń- 
czenie daje świadectwo dojrzałości i dyplom 
mechanika osprzętu lotniczego. Liceum jest 
jednak przede wszystkim pierwszym sto- 
pniem wtajemniczenia do zawodu pilota woj- 
skowego. Potem — po czterech latach nauki — 
wstępuje się do WOSL-u, czyli Wyższej Ofice- 
rskiej Szkoły Lotniczej w Dęblinie. A jeszcze 
później — urzeczywistniają się marzenia snute 
przy lekturze książek Meissnera, Arcta, Schie- 
lego. Zostaje się pilotem odrzutowca. | chce 
się powiedzieć Leonardowi da Vinci: „Miałeś 
rację stary. Człowiek może latać”. 


W Polsce są dwa licea lotnicze. W Dęblinie 
| Zielonej Górze. Odwiędziliśmy tę drugą 
szkołę. 4 


Dysponuje ona 120 miejscami.Niezależnie 
od suchej, oficjalnej informacji określającej 
warunki przyjęcia do szkoły, dowiedzieliśmy 
się, że najważniejsze jest zdrowie i spraw- 
ność fizyczna. Termin badania przez komisję 
lekarską jest zresztą tak ułożony, że w razie 
negatywnej decyzji komisji — zawsze można 
zdążyć zdać do innej szkoły. 


Uczniowie liceum są skoszarowani, to zna- 
czy mieszkają w przyszkolnym internacie. 
Czas wolny mają w środy po południu, w so- 
boty i-w niedziele. Ich podstawowym obo- 
wiązkiem i prawem jest nauka, która zajmuje 
około 35 godzin tygodniowo. Jest to duża 
porcja, tłecz poza przedmiotami ogólnymi, 
zawodowymi, uczą się jeszcze rzeczy przydat- 
nych w przyszłości w powietrznej służbie. Po 
f klasie mają obowiązkowy obóz spadochro- 
nowy, podczas którego muszą oddać co naj- 
mniej 7 skoków, po drugim roku — kurs szy- 
bowcawy, na którym zdobywają odznakę 
szybowcową, a po trzecim i czwartym roku — 
szkolenie na samolotach silnikowych. 


Przyjrzyjmy się, jakich przedmiotów uczy 
Liceum Lotnicze: oprócz ogólnych (polskie- 
go, rosyjskiego, niemieckiego iub angielskie- 
go, historii, geografii, która jest tylko w lil 
klasie), matematyki, fizyki, chemii, kultury 
fizycznej (uwaga: program jest rozszerzony 
i obejmuje 4 godziny tygodniowo + SKS) 
dochodzą jeszcze przedmioty zawodowe: 
w I klasie technologia lotnicza, informatyka 
zarys wiedzy lotniczej, historia lotnictwa. W I 
klasie — to samo, plus mechanika lotnicza 
elektrotechnika i szybowce (nie ma już tech- 
nologii). W lil klasie „odpada” zarys wiedzy 
łotniczej i mechanika, za to dochodzą: budo- 
wa silnika i płatowców, urządzenia radioelek- 
tryczne samolotu i osprzęt lotniczy. W. IV 
klasie kontynuuje się w zasadzie przedmioty 
z klasy poprzedniej. 


Ogromną wagę przywiązuje się w szkołe 
do tężyzny fizycznej, gdyż zawód pilota, wy- 
maga ogromnego wysiłku fizycznego, do któ- 
rego organizm musi być przygotowany. Stąd 
rozszerzony program wychowania fizycz- 
nego. 


Liceum. posiada bazę, która może być 
przedmiotem zazdrości innych szkół. Są więc 
gabinety fizykoterapii i odnowy, a obok sali 
gimnastycznej znajduje się tzw. Atlas, czyli 
maszyna pomagająca wykonywać ćwiczenia 
siłowe. Dodajmy, że wszystko tu działa, na- 


wet prysznice, co w większości szkół wydaje 
się zupełnie niemożliwe. 


Równie ważne, jak kształtowanie bicep- 
sów, jest kształcenie charakterów. „Pilot mu- 
si być jak kryształ” — mówią w dyrekcji szkoły. 
Toteż szczególny nacisk kładzie się na obo- 
wiązkowość (za nie usprawiedliwionych 7 
godzin nieobecności wylatuje się ze szkoły) 
i na uczestnictwo w życiu społecznym — 
w jednej z działających na terenie szkoły 
organizacji: ZHP, ZSMP, czy SKS. 


Czy są to srogie warunki? Chyba tak. Ale 
ten zawód, uważany za elitarny i prestiżowy, 
i to nie tylko w wojsku — wymaga ludzi 
odważnych, wykształconych, zdrowych 
i z charakterem. Do tego zmierza ustalony tok 
nauki. 

Jeżeli się więc zdecydujecie — życzymy 
wysokich lotów. Szkoła jest trudna, ale jak 
wszystko — jest dla ludzi. 

Na koniec ciekawostka — dyrektorem szko- 
ły jest płk pilot dr Stefan Bulanda. Niegdyś 
uczył on latać pierwszego polskiego kosmo- 
nautę — Mirosława Hermaszewskiego. (ior) 


Fot. J. Łopuszyński 
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Ukończenie szkoły podstawowej; 

Zdanie egzaminu wstępnego; 

Obywatelstwo polskie; 

Bardzo dobry stan zdrowia; 


Pisemne oświadczenie, potwierdzone przez rodzi- 
ców, o wstąpieniu po ukończeniu nauki w Liceum Lotni- 
czym do Wyższej Oficerskiej Szkoły Lotniczej lub innej 
Wyższej Szkoły Oficerskiej; 


Pisemne oświadczenie o zwrocie kosztów wyżywie- 
nia i umundurowania w wypadku wydalenia lub rezy- 
gnacji z nauki w Liceum Lotniczym oraz w wypadku nie 
podjęcia nauki w Szkole Oficerskiej po ukończeniu Li- 
ceum Lotniczego. 


Podanie o przyjęcie do Liceum Lotniczego kandydaci 
składają u dyrektora Liceum Lotniczego w Zielonej 
Górze pod adresem: Liceum Lotnicze, 65-247 Zielona 
Góra, ul. Kisielińska 18. 

Do podania powinny być załączone: świadectwo uko- 
ńczenia klasy VII, trzy zdjęcia, poświadczenie obywateł- 
stwa polskiego, opinia ze szkoły podstawowej, wyciąg 
z aktu urodzenia. 

Po złożeniu dokumentów kandydaci otrzymują we- 
zwanie na badania lotniczo-lekarskie, które prowadzi 
Komisja Lotniczo-Lekarska w Dęblinie. Badania trwają 
2-3 dni. 

Podania można składać już od stycznia. Termin skła- 
dania podań upływa 30 kwietnia. 

Kandydaci, którzy zostaną uznani za zdolnych pod 
względem zdrowotnym do szkolenia w Licaum Lotni- 
czym, zostaną wezwani na egzaminy wstępne 
w czerwcu. 

Egzamin obejmuje: język polski, matematykę oraz 
sprawdzian z wychowania fizycznego. 

Uczniowie Liceum Lotniczego otrzymują bezpłatnie: 
wyżywienie, umundurowanie, zakwaterowanie w inter- 
nacie, pomoc lekarską, podręczniki i podstawowe przy- 
bory szkolne. Jednorazowy przejazd ze szkoły do miej- 
sca zamieszkania. Ponadto w czasie wakacji letnich 
spędzają jeden miesiąc na obozach specjalistycznych 
na koszt wojska. 

Szkolenie specjalistyczne obejmuje: po | klasie - obóz 
kondycyjnego przygotowania do łotów, po ll klasie — 
obóz spadochronowy, po Ill klasie — obóz szybowcowy, 
po IV klasie — obóz samolotowy. a 











Przypomnijmy, że celem konkursu ogłoszonego 
jesienią przez Klub Przyjaciół Parowców Wiślanych 
wspólnie z Urzędem Ochrony Środowiska, było 
zwiększenie zainteresowania problematyką czys- 
tości wód śródlądowych, prawidłową gospodarką, 
komunikacją i wypoczynkiem nad rzekami i jeziora- 
mi, a także pokazanie pracy ludzi zatrudnionych 
przy ochronie i eksploatacji dróg wodnych. 

Konkurs wzbudził spore zainteresowanie. Z róż- 
nych stron kraju wpłynęło ponad 300 prac: rysun- 
ków, fotografii, wspomnień, opowiadań, wierszy 
itp. Specjalny rozdział stanowią prace dzieci płoc- 
kich, które opisują fos zdewastowanego „„Traugut- 
ta”, który dogorywa na pochylni poria rzecznego. 
Z relacji wynika, że do tej pory na zabytkowym 
parostatku nie podjęto żadnych prac konserwator- 
skich. - 

Wręczenie nagród laureatom odbędzie się dnia 
20 stycznia br. o godz. 17.00 na spocjałnej imprezie 
w Klubie Międzynarodowej Książki i Presy w War- 
szawie przy ul. Wolskiej 44. Zamiejscowym uczest- 
nikom konkursu nagrody zostaną wysłane pocztą. 

Najciekawsze prace literackie opublikujemy 
w naszej gazecie. Rysunki i fotografie wezmą udział 
w wystawie. Termin jej otwarcia oraz listę laurea- 
tów podamy w najbliższym czasie. (jo) 


WIDEO W KUCHNI 


Monachijskie wydawnictwo „Grafe und Unzer” 
wypuściło na rynek wideofoniczną książkę kuchar- 
ską dla początkujących. Czterdzieści pięć minut prze- 
znaczono na wyjaśnienie podstawowych pojęć kuli- 
narnych, a następnie jest kilkanaście pięcio- i dzie- 
sięciominutowych filmików pokazujących kolejne 
etapy przygotowywania potraw. 


Wraz z kasetą wydano także tradycyjną książkę 
zawierajacą po prostu przepisy. 








Służy nie tylko 
mieszkańcom 
Poznania 


POZNAŃ (PAP). Dobiegły końca prace związane 
z organizowaniem w Poznaniu Muzeum Józefa Igna- 
cego Kraszewskiego. Jego zalążkiem stał się bogaty 
zbiór obejmujący pamiątki po autorze „Starej Baś- 
ni”, przekazany przed laty miastu przez mieszkańca 
Grodu Przemysława, kolekcjonera i bibłiofila, rze- 
mieślnika Mariana Walczaka. Zbierał on przez kilka- 
dziesiąt lat wszystko, co miało związek z życiem 
i twórczością Kraszewskiego i w rezultacie zgroma- 
dził w swym mieszkaniu ogromną, jedyną w kraju 
kolekcję rękopisów, obrazów, rysunków, grafik, me- 
dali, plakietek, albumów, czasopism, fotografii itp. 
oraz imponujący zbiór książek pisarza. Przekazując 
dar na ręce prezydenta miasta — ofiarodawca wyraził 
pragnienie, aby zbiory te nie tylko służyły mieszkań- 
com Poznania, ale też były pomocne do opracowań 
naukowych i publikacji służących poznawaniu twór- 
czości J.l. Kraszewskiego oraz dziejów polskiej lite- 
ratury. Ojcowie miasta postanowili więc utworzyć 
w Poznaniu muzeum Kraszewskiego, które będzie 
zarazem pracownią twórczą dla badaczy literatury, 
studentów itd. W tym celu zbiory umieszczono 
w starannie odremontowanej i przystosowanej do 
nowych funkcji zabytkowej kamieniczce. Obok kole- 
kcji Mariana Walczaka, znalazł się teżw niej „Gabinet 
J.l. Kraszewskiego” ofiarowany Muzeum przez Po- 
znańskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Obejmuje 
on ok. 230 pamiątek, albumów, pucharów, okolicz- 
nościowych adresów, a także meble, które stanowiły 
dary społeczeństwa polskiego dla pisarza z okazji 
50-lecia jego działalności literackiej. Otwarcie nowej 
placówki muzealnej nastąpiło w grudniu ub. roku. 


VESTRBAY 


Yesterday 

Al rry troubles seemed 
So far away 

Now it looks as though 
They're here to stay 

Qh | believe in yesterday 


Suddeniy 
I'm nothalf the man I used to be 
There's a shadow 
oz over me 
ye Aznegii came suddenły 
Why she kadia go | don't 
Know she wouldn't say. 
I sałd something wrong 
Now | long for yesterday" 


Yesterday 
Love was such an easy 
tot lacs sej 
low to 
Oh! Baliswe ih YA away 








JERZY 
ŻURAWLEW 


Jerzy Żurawiew, pianista i pedagog, sła- 
wę i rozgłos zyskał przede wszystkim jako 
inicjator Konkursu Pianistycznego im. Fry- 
deryka Chopina. 


Podobno Jerzy Żurawiew podsłuchał 
kiedyś rozmowę młodych muzyków, za- 
pewne pianistów, twierdzących, że „mu- 
zyka Chopina zniewieściała i chorobliwa 
niepotrzebnie paczy, roztkliwia ducha”. 
Chciał więc profesor to fałszywe nastawie- 
nie do muzyki Chopina zwalczyć. | tak 
narodził się pomysł zorganizowania kon- 
kursu. Pierwszy odbył się w dniach od 23 
do 30 stycznia 1927 roku, drugi w roku 
1932, trzeci 1937. Czwarty — już po wojnie - 
w roku 1949, w setną rocznicę śmierci 
wielkiego kompozytora. Wszystkie kon- 
kursy odbyły się w stolicy. Pierwsze trzy 
w sali Filharmonii Warszawskiej, czwarty 

bie Filharmonii 

j, w gmachu „Roma” 

przy ul. Nowogrodzkiej. Potem konkurs 
wrócił do Filharmonii Narodowej. 


Konkurs, jego regulamin, przebieg za- 
wsze budził zainteresowanie, zarówno 
wśród młodych pianistów, jak i wiernej mu 
publiczności. Służyć miał nie tylko wyło- 
nieniu najlepszych z najlepszych, ale szu- 
kaniu właściwej intepretacji dzieł Frydery- 
ka Chopina. Profesor Żurawiew zasiadają- 
cy w jury, przygotowujący uczniów do 
trudów i zmagań konkursowych, radził 
i pomagał w doskonaleniu regulaminu im- 
prezy, wzbudzającego'zrozumiałe emocje. 
W jednym z wywiadów na pytania: czemu 
należy przypisać osiągnięcie tak wysokiej 
pozycji i popularności konkursu, jakie za- 
sadnicze zmiany dostrzega w interpretacji 
muzyki Chopina na przestrzeni minionych 
lat od pierwszego konkursu u młodych 
wykonawców, wywodzących się przecież 
z różnych kręgów kulturowych odpowie- 
dział: „,...Konkursy swoją pozycję i popu- 
iarność zawdzięczają genialnej muzyce 
Chopina, którą cechuje wyjątkowa pianis- 
tyczność, wielka komunikatywność oraz 
bogactwo wyrazu i nastrojów o ogromnym 
napięciu emocjonalnym. W czasach 
przedkonkursowych były wykonywane 
tylko niektóre utwory Chopina. Dopiero 
dzięki Konkursowi Chopinowskiemu po- 
znano i oceniono całą twórczość CHopina. 
Tą drogą Chopin wszedł do repertuaru 
pianistów wszystkich narodowości. Z per- 
spektywy ponad 50 lat od powstania Kon- 


kursów _Chopinowskich _ stwierdzam 
ogromny, stale wzrastający postęp w inter- 
pretacji dzieł Chopina. Dzięki Konkursom 
muzyka Chopina została oczyszczona 
z naleciałości XIX -wiecznych. Z biegiem 
czasu zacierają się odrębne, charakterys- 
tyczne dla pewnych nacji cechy interpre- 
tacji Chopina. Konkursy Chopinowskie 
stały się bowiem wielką szkołą wykonaw- 
stwa muzyki Chopina”. 


Profesor Jerzy Żurawiew już nie żyje. 
Jego nazwisko pozostanie w pamięci tych, 
którzy ponad wszystko stawiają wspaniałą 
muzykę Fryderyka Chopina. 





OMPP 


KALENDARZ 
MUZYCZNY 


Dobiegają końca eliminacje woje- 
wódzkie Ogólnopolskiego Młodzieżo- 
wego Przeglądu Piosenki. Za tydzień 
poznamy pierwszych finalistów, po- 
znamy ich w Mielcu, gdzie odbędzie 
się pierwsza z sześciu eliminacji mię- 
dzywojewódzkich. Mielec wspaniale 
przyjmował ubiegłorocznych półfina- 
listów, nie zawiedzie chyba i tegorocz- 
nych. W programie obok koncertów 
konkursowych, spotkań z jurorami, za- 
jęć warsztatowych, znajdą się wystę- 
py laureatów Złotej Dziesiątki IX 
OMPP. To specjalny, jubileuszowy ak- 
cent tegorocznej X edycji OMPP. Mie- 
lec ma się kim pochwalić. Debiutowali 
i nadal działają interesujący wyko- 
nawcy i twórcy: Zbigniew Maniak 
i Andrzej Szęszoł. Ten ostatni wpraw- 
dzie w Złotej Dziesiątce się nie znalazł; 





ale zwrócił na siebie uwagę organiza- 
torów i realizatorów OMPP. Czy wtym 
roku ktoś z Mielca pójdzie w ślady 
Zbyszka i Andrzeja? 


Mielec, Choszczno, Gdańsk, Łódź, 
Białystok, Katowice — to miasta elimi- 
nacji międzywojewódzkich, po któ- 
rych wszystko będzie jasne. Nazwiska 
ostatnich finalistów poznamy 16 mar- 
ca. Jak zapewne pamiętacie (regula- 
min OMPP przypominałem w Świecie 
Muzyki), laureaci OMPP kwalifikują się 
do koncertu „Debiuty” Krajowego 
Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu. 
W tym roku debiutantów zobaczymy 
i usłyszymy nie w Teatrze im. Jana 
Kochanowskiego lecz w amfiteatrze. 
Nie jest to jeszcze decyzja ostateczna — 
ale... 





19.01 — 1943 urodziła się Janis Joplin 
1946 — urodziła się Dolly Parton 
1949 — "urodził się Robert Palmer 
20.01 — 1876 — urodził się Józef Hofman, zna- 
ny pianista i kompozytor 
22.01 1904 — urodził się George Balanchi- 
ne, światowej sławy choreo- 
graf 
1935 — urodził się Sam Cooke 
23.01 — 1921 — zmarł kompozytor Władysław 
Żeleński 
24.01 — 1941 urodził się Neil Diamond 


NAM TAŃCZYĆ NIE KAZANO... 


Tydzień temu odnotowałem polskie 
tournee EDDY GRANTA, dziś chciałbym 
się podzielić paroma refleksjami po war- 
szawskim koncercie tego artysty. 


Granta i jego przyjaciół nikt nie zapo- 
wiadał, Nie pojawiła się na estradzie jakaś 
młoda polska grupa, uprawiająca ten sam 
lub pokrewny gatunek muzyki, by roz- 
grzać czekającą na gwiazdę publiczność. 
(Nie zawsze te „polskie uwertury” były 
interesujące, ale...). Nie pojawił się też na 
estradzie ktoś, kto by Granta przedstawił. 
Można oczywiście założyć, że ten wyko- 
nawca rekomendacji nie potrzebuje (chy- 
ba jednak tak, o czym świadczą kłopoty 
organizatorów koncertu ze sprzedażą 
letów), że zapowie się sam. I rzeczywiście 
tó zrobił w sposób wielce oszczędny. Jak 
na gentelmana przystało! 


Prawie dwugodzinny (non stop) show 
Granta nie był oszałamiającym widowi- 
skiem estradowym. Mistrz ceremonii zau- 
fał przede wszystkim swojej muzyce, nie 
starając się dla niej o atrakcyjne „opako- 
wanie”. Grał więc z sześcioosobowym ze- 











łem utwór po utworze, zapowiadającje 
krótko lub zachęcając do wspólnej zaba- 
wy. Usłyszeliśmy między innymi „Living 
on the Frontline”, „Do You Feel My Lov 
Electric Avenue”, „Walking on Sunshi- 
ne”, „Till ł Can't Take Love No More” 
„Romancing the Stine” i „I Don't Wanna 
Dance”. Tej ostatniej piosenki próbował 


Grant nauczyć zebraną w Sali Kongresowej 
publiczność. Towarzyszący mu muzycy 
grali sprawnie, a wyróżniali się dwaj „kla- 
wiszowcy”, szczególnie w partiach impro- 
wizowanych. Zrelaksowany Grant pozwo- 
lił sobie nawet na „sztuczkę” z gitarą, ale 
ten pomysł nie przypadł do gusty warsza- 
wskiej publiczności. W sumie bardzo przy- 
jemny koncert, typowo przedświąteczny, 
jako że reggae w wydaniu Granta to muzy- 
ka iekka, łatwa i przyjemna, muzyka do 

Właśnie! Warszawa jest chyba jedyną 
stolicą europejską nie posiadającą sali 
koncertowej z prawdziwego zdarzenia. Al- 
bo artystę wciska się do obskurmego Tor- 
waru lub Hali Gwardii, albo do ekskluzyw- 
nej (772) Sali Kongresowej. I tak źle — i tak 


niedobrze. W obskurnych budowlach tj. 


Torwar i Hala Gwardii nic nie słychać i nic 
nie widać, ale za to można jeśli już nie 
tańczyć, to przynajmniej swobodnie się 


poruszać. W eleganckiej Sali Kongresowej 
nieźle słychać i widać, ale nie można pod- 
nieść się z fotela, że o tańcu nie wspomnę. 
Chciała więc młodzieżowa publiczność 
trochę się w Kongresowej „pogibać”, do 
czego skutecznie zachęcał ją Grant i jego 
muzyka, ale... nie mogła. Porządkowi robili 
co do nich należało. Oczywiście problemy 
lokalowe, to także problemy finansowe. 
Na Torwar i do Hali Gwardii można wejść 
na koncert za600-1000 złotych, do Kongre- 
sowej za 1900 (cóż — tylko 3 tys. miejsc, 
więc cena biletu rośnie). Z tym fantem 
trzeba kiedyś coś zrobić! 

Chwaliłem już Tonpress ża „trzymanie 
ręki na pulsie”, zaprzygotowanie najpierw 
kasety, potem płyty Eddy Granta. Czynię to 
raz jeszcze, zachęcony widokiem kupują- 
cych płyty w Sali Kongresowej. Szły jak 
woda! Żeby tak za przykładem Tonpressu 
poszły nasze pozostałe firmy fonografi- 
czne?! 





„MÓWILI: 
NIE MA JUŻ WARSZAWY” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


mosty — pontonowy i położony 
nieco dalej — wysokowodny, 
prowadził nań zjazd z ul. Karo- 


_ wej i dwie kondygnacje oblo- 


dzonych wówczas schodów. 
Jakaś staruszka wchodząc na 
górę pośliznęła się i upadła. 
Jedna z warszawskich gazet 
przyniosła o tym wiadomość. 
Reakcja harcerzy była natych- 
miastowa — już nazajutrz poja- 


—_ wiła się na moście służba, która 


usuwała oblodzenie, niosła po- 
moc ludziom. Szczegół właści- 
wie, ale takie właśnie drobiaz- 


gi, sprawy małe obrazowały 
wtedy stosunek społeczeństwa 
do harcerzy, do warszawskiej 
młodzieży, która mimo całej 
swej przedsiębiorczości, przej- 
ść okresu wojny, okupacji, 
zbytnio czasem w swej odwa- 
dze szarżująca była bardzo zdy- 
scyplinowana. 

Załatwiało się z nią wszystkie 
ważne sprawy i nie trzeba było 
„niczego powtarzać dwa razy — 
wspomina druh Wieteska. Wie- 
dzieliśmy, że przystępujemy do 
rzeczy wielkich. 


TOMASZ WOŹNIAK 









SĄ 20 1 1826r. —-zmarłw Warsza- 


wie Stanisław Staszic (ur. 
w 1755 r. w Pile), działacz i pi- 
sarz polityczny, uczony i filozof, 
ksiądz i pedagog — jedna z naj- 
wybitniejszych postaci przeło- 


" mu XVIII i XIX wieku. Staszic 


studiował nauki przyrodnicze 
we Francji. Wychowywał sy- 
nów A. Zamoyskiego. W 1782 r. 
objął w Akademii Zamojskiej 
katedrę języka francuskiego. 
W początkach Sejmu Czterolet- 
niego przybył do Warszawy, 
gdzie pozostał do końca życia. 
Staszic walczył o postęp społe- 
czny i utrzymanie niezawisłości 
narodowej. W okresie Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa 
Polskiego prowadził działal- 
ność organizacyjną w Towarzy- 
stwie Przyjaciół Nauk. Rozwi- 


Ewą 2 szeroką działalność 
nau! w zakresie geologii. 


Odbywał liczne podróże w Ta- 
try. Uważa się go za pioniera 
taternictwa i za ojca geologii 
wPolsce. Jest on autorem wie- 
lu rozpraw zebranych w książce 
pt. „O ziemiorództwie Karpa- 
tów i innych gór i równin Pol- 
ski”, ilustrowanej wieloma 
własnoręcznie _ wykonanymi 
mapami. Zorganizował wraz 
zS. Kostką Potockim Uniwersy- 
tet w Warszawie i Szkołę Aka- 
demiczno-Górniczą w Kielcach. 
Odkrył także złoża węgla i zaini- 
cjował budowę kopalni w Dąb- 
rowie Górniczej. Staszic intere- 
sował się również problemami 
wsi. W 1816 r. założył w swoich 
dobrach „Hrubieszowskie To- 
warzystwo Rolnicze”, będące 
zalążkiem spółdzielczości 


Co się wydarzyło 18, 19 i 20 stycznia 





chłopskiej. 

19 I 1949 r. — zmarł w Olsza- 
nach na Dolnym Śląsku ks. Eu- 
geniusz Okoń, działacz ruchu 
ludowego. W 1913 r. wybrany 
na posła do parlamentu w Gali- 
cji. W listopadzie 1918 r. był on 
(wraz zT. Dąbalem) organizato- 
rem i przywódcą rewolucyjne- 
go ruchu chłopskiego w tzw. 
Republice Tarnobrzeskiej, 
a w 1919 r. założył Chłopskie 
Stronnictwo Radykalne. Od 
1928 r. pełnił funkcję prezesa 
Zarządu Głównego ChSR. W 
latach 1919-1927 był posłem 
na Sejm. 

Ponadto: 

18 I 1911 r. — pilot amerykań- 
ski Eugene Ely dokonał pierw- 
szego pomyślnego lądowania 
samolotu na pokładzie okrętu. 

19 I 1945 r. — wyzwolone zo- 
stały Kraków i Łódź. 

19 I 1945 r. — odbyła się uro- 
czysta defilada oddziałów Lu- 
dowego Wojska Polskiego 
w wyzwolonej Warszawie. 

20 I 1971 r. — podjęto decyzję 
o odbudowie Zamku Królew- 
skiego w Warszawie. (W 1949 r. 
Sejm Ustawodawczy uchwalił 
ustawę o odbudowie Zamku 
i przywróceniu mu dawnej his- 
torycznej świetności. Ustawa 
ta jednak nie była realizowana.) 








Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Proponuję myślowy marsz za strzał- 
kami, tajemnicze działania oraz niewiełkie ale stare 
zadanie-błyskawicę. Także tradycyjne nasze rozryw- 
ki znajdą na pewno amatorów. Już wkrótce gościć 
będziemy starego kruka, który tym razem będzie 
mówił okropnie trudnym szyfrem. Do zobaczenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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Na tym rysunku znajdziesz aż cztery pary kwadra- 
tów, w których fragmenty rysunku są zupełnie takie 
same. Patrz dokładnie i porównaj starannie, bo tylko 
to jest gwarancją rozwiązania. Zapisz rezultaty Twoich 
poszukiwań i sprawdź je z odpowiedziami za tydzień. 


(209 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


MĄDRY  WNU- 
CZEK: ta liczba to 
54. 

JEDNA TWARZ: 
tylko twarz nr 1. 
25  SZCZEGÓ- 
ŁÓW: rozwiąza- 
nie na rysunku. 











Na rysunku prawym powtarza się aż siedem elementów z rysunku 
lewego. Pełnią one jednak na prawym rysunku zupełnie inne funkcje. 
Znajdź te elementy, oznacz ołówkiem i porównaj z rozwiązaniami za 
tydzień. 





Jaką liczbę wpisać w kwadracik u 
Rape. na które masz zna- 
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Start! 





Odgadnij wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je prawoskrętnie do diagra- 
mu (początek wpisu w polu oznaczonym 
kreską). W wyrazach wirówki nie występu- 
je litera „a”. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 560”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) figiel, psota, 2) włas- 


noręczny, 3) chroniony ptak wodny, żyjący 
m. in. w rezerwacie na jeziorze Mamry, 4) 
ozdobny wisiorek przyczepiony do paska, 
zegarka itp., 5) niewielka wiązka, 6) sto- 
pniowy rozwój, doskonalenie się, 7) wyna- 
lazca amerykański (1847-1931); wynalazł 
m. in. żarówkę, 8) kuchenne naczynie z rą- 
czką, 9) spis towarów z podaniem ich cen, 


10) dęty instrument blaszany, 11) strój dżu-* 


doki, 12) Mickiewicza — na krakowskim 
rynku, Chopina — w Łazienkach, 13) pierś- 
cień z wyrytym w kamieniu herbem lub 
monogramem, 14) pojazd jednośladowy 
podobny do motocykla, 15) pęk zboża 
związany powrósłem, 16) król, którego wg 
legendy zjadły myszy. 


AKR - ŻA - KAM 
WOM -MMNKX= KMN 





'W tym układzie rysuneczków zaszyfro- 
wane są matematyczne działania na licz- 
bach. Każdy rysuneczek, to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie 
samc rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my — zgodnie - ich znakami — zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 554 
ze 144 numeru „Świata Młodych” z 1985-11-30 


Prawoskośnie: baron, salut, Tomek, Solon, kapitanat, Balaton, konak, 
wek, kamizelka, sikawka, talia, rupie, danie, kopia, Loren, ter. Lewoskoś- 
nie: sak, taras, solomit, komunikat, balet, kapok, Wolin, senat, Katalonia, 
konopie, Zalew, rewir, dulka, kapka, Narie, Rea. 


Nagrody wylosowali: 
Beata Bańdo — Kraków-Nowa Huta, Joanna Bednarz — Katowice-Szopieni- 
ce, Joanna Długozima — Gdańsk-Wrzeszcz, Krzysztof Gendera — Poznań, 
Mariusz Jurga — Milin, Dorota Kobiałka — Jastrzębie-Zdrój, Tadeusz 
Kopacz — Częstochowa, Aneta Perkowska — Ełk, Wojciech Sala - Kraków, 
Radosław Trela — Trzebcz, Edyta Wojdat — Dęblin, Katarzyna Żuracka — 
Młoszowa. 


Zadanie premiowane nr 560 


WIRÓWKA 





Jak dobrze, że była z Józią całą noc. Nikt nie zauważył, chore nie 
wydadzą, siostra Aniceta ukryła ją przed wieczornym obchodem w swej 
salce. Pierwszy i ostatni raz — pamiętaj — zastrzegła surowo. 

Pierwszy, ale nie ostatni. 

Drzwi ganku były wyrwane z zawiasów, te drugie, z zasuwą, wyłama- 
ne; wybite okno jadalni i dawnego gabinetu ojca. Jędraszek siedział na 
schodach i płakał. 

— Pajęko... — podniósł na Emilkę przerażoną, z burymi rozmaziskami 
tez twarz — co tera bedzie? Co my zrobim? Jezu, co? Weśli, bandyty, z ty 
strony, co nikoguj nie było. Spalim z matkom z tamty strony, ło... — 
pokazywał, jakby Emilka nie wiedziała, gdzie mieszkała z synem Geno- 
wefa. — Zabrali! — wykrzyknął żałośnie — zabrali wszystko dokumentnie, 


= kainy, kałwiny przeklęte. | czemuście, pajęko, do domu na noc nie 


przyśli? 

„Rzuciła się do sieni nie słuchając dalej, w lewo, przez kuchnię, do 
małego przy niej pokoju. Wszystko mogło przepaść, mogło nic nie 
zostać, ale nie kufer. Nie kufer! 

Żeby go wynieść, rozwalili siekierą futrynę. Diaczego nie porąbali 
wieka, nie wiedziała. Porzuciliby, znałazłszy dziecięce szmatki — sukien- 
ki, haftowane koszulki, buciki, swetry. Małe, większe, od niemowięctwa 
do kilkunastoletniej dziewuszki... 

Klucz był w szkatułce, tego nie mogli wiedzieć. 

Szkatułkę w wiele lat później znalazł Jędraszek u Żyda na jarmarcz- 
nym straganie. Żyd przysięgał, że kupił i nie od złodzieja, a od takiego, co 
cały był szlachetny, nawet twarz miał pańską i ubranie szyte u krawca. 


śmieci. Przeżarty przez rdzę, z nadłamaną opuszką najgrubszego, środ- 
kowego zęba, nie otwierał już niczego. 

Z tym kluczem i z wyszeptaną w szpitalnej sali tajemnicą przyjechała 
po latach poszukiwań do leśniczówki w Mątwach pani Emilia... 

Anna wzdycha ciężko raz po raz i ostrożnie stawia na stolik różane 
pudełeczko. Zdmuchuje niewidoczny pyłek, przeciera Rafałową chustką 
do nosa. Ten Rafał to ma dopiero babcię! Oni też mieli szczęście, że ją 
znaleźli. I tę drugą, Natalię. Mama jeszcze jej nie zna, dopiero się ucieszy, 
gdy jej Anna wszystko opowie! I trzy dni na to opowiadanie nie starczy. 
Potem przyjadą do Mątew. Kupią babci Natalii najpiękniejszy prezent 
jaki można znałeźć w Warszawie. I najpiękniejsze kwiaty. Anna opodat- 
kuje wszystkich pięciu mężczyzn. Siebie też, oczywiście. Siedziała 
wczoraj w nocy jak zaczarowana i słuchała babci Natalii. Było tak cicho, 
że słyszeli lot ćmy nad lampą. Dziadek odłożył fajkę, chłopcy tkwili 
w krzesłach nieporuszenie, babcia Emilia stała przy oknie i patrzyła 


w noc. Pani Natalia kocha babcię Rafała. Ona, niemądra Anna, myślała, 


że nie. Że te ślubne szklanki były od niej. Ale durna! 

Co za wakacje! Co za dom! W głowie się wszystko nie mieści. 
Wieczorem, a może już po południu przyjadą ojcowie. Jutro jej imieniny. 
Za parę dni wraca mama, a oni wyjeżdżają z Mątew. Powtórzy się kiedyś 
taki lipiec? Jacek powiedział, że mają szczęście, że ich dorośli są tacy, 


jacy są. Pewnie. Anna ma szczęście jeszcze z innego powodu, ałe to już 
jej sprawa i tajemnica. Do zwierzenia Elżbiecie, mamie, obu babciom. Aż 
tylu osobom może mówić o sobie? Słowo daję, urodziła się pod dobrą 
gwiazdą. Niech żyje jej Baran! Odpukać... 

Wyskoczyła z łóżka i pognała do okna. Parapet drewniany, nie malo- 
wany, stuk, stuk. Stuk. Trzy razy, inaczej nieważne. Odpukane. I stanęła 
cicho, bo z góry dobiegł podniesiony głos małego. 

— Za żadne skarby świata! Żebym pękł! 

Szemranie Maćka, mruczenie Jacka i znów dudniący sprzeciw Rafała. 

— Nie zgadzam się! Po moim trupie! 

— Nie bądź taki Rejtan! — zdenerwował się głośno Jacek. 3 

— Żaden Rejtan. To abnegat. — Głos Maćka był chłodny, bez krzty 
uczucia dła małego. 

— Co to takiego? — wrzasnął wyzwany, porządnie zły, gotów w każdej 
chwili do obrazy. 

— Taki, co wygląda jak yeti. — Maciek musiał stanąć przy samym oknie, 
bo „yeti” doszło do Anny wyraźnie. 

— Sam jesteś yeti! — Mały nie przejął się swoim domniemanym 
podobieństwem do potwora. — Połazłeś w trampkach na kolację na cześć 
babci i miałeś śmiecie w plecaku. Musiałem wyrzucić! 





W KUŹNI PIORUNÓW 





WY- NIE STRZE- 
LAC ! MY-NIE 
WROGOWI E 


RAZ CIĘ 
SRZELI!!4 






"HTT 
SZK EYE 


Józia milczała, nie uśmiechała się i nie kpiła z dorosłej raptem Emilki, 
a potem powiedziała, że skoro to taki ważny dzień, może Emilka chce 
z nią, choć późno i czas najwyższy usnąć, porozmawiać? Ę 

Chciała. Tajemnice Józi nie wtedy jednak zostały wyjawione. Tyle 
tylko, że pozwolono jej, dorosłej, zaraz od lipca, po maturze, zacząć 
pracę w sądzie. I to, że Józia, „głupstwo, nie ma o czym myśleć”, będzie 
dwa razy w tygodniu wychodzić z domu na popołudnia. „Zgodziłam się 
pomagać doktorowi”. 
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Dopiero jesienią od doktora iżyckiego dowiedziała się Emilka prawdy. 
I nim ochłonęła, nim zrozumiała trudniejsze od średniowiecznej francu- 
szczyzny słowa — „chyba... to znaczy... to jest to najgorsze... nic nie 
można pomóc, Emilko... tylko cud...” — przyszedł dzień, w którym Józię 
zabrali z domu ludzie w białych fartuchach i kiedy z ganku, trzymając się 
go kurczowo, krzyknęła do Emilki tamte pamiętne słowa. 

Jak kiedyś Józia, tak teraz Emilka siadywała nocami przy łóżku chorej. 
Pokój był obcy, nie biały domowy, a szpitalny, pełen wyziewów karbolu, 
choroby, lekarstw i śmierci. Dławił i przygniatał. Leżące obok chore 
stękały, płakały, chciały do domu, choć na dwa dni, na przepustkę, 
porozmawiać „ze swoimi”. Krzyczały lub patrzyły tępo w sufit. Modliły 

się głośno, żarliwie, z nadzieją i rezygnacją. Prosiły Emilkę o wodę, 
s kosiki ha sóy lub uśmierzenie bólu, o basen. Pomagała im podnosić 
spocone głowy znad pogniecionych poduszek, trafiać opuchłymi stopa- 

pokok zd w zdeptane kapcie, okrywać plecy nieświeżymi kaftanami. 

Z sądu dostała bezpłatny urlop wraz ze słowem sędziego, łenikogona 
jej miejsce nie przyjmie. Przestała myśleć o śniadaniach i kolacjach. 
Q czymkolwiek, co nie tyczyło szpitala. Obiady jadła z Józią, dławiąc się 
wstrzymywanymi łzami. Piekły w gardle, nie w oczach, Bogu dzięki, 
można było powiedzieć, że jest niegłodna, że po takim śniadaniu... 

Wtedy po raz pierwszy Józia kazała jej być dorosłą. Tak powiedziała — 
„musisz już odtąd zawsze być dorosłą, Emilko”. Powiodła oczami po 
całej postaci siedzącej przy niej, po chorym, białym, nie domowym 


— Tak czasem jest. | tak musi być, skoro się stało. A nade mną nie 
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STRESZCZENIE: Mokre ruchome piaski wciągają Gaspara. Luca 
Qrienta, który śpieszy mu z pomocą, atakuje wielki jaszczur. Rzut 
nożem nie przestrasza go. Dopiero niespodziewany błysk sia 
napastnika. Ukazują się dwie człekopodobne postacie — 

i mężczyzna, mieszkańcy Roubakka. Oboje uzbrojeni! 
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UŚMIECH NUMERU 


NA LEKCJI matematyki nauczyciel tłumaczy małemu 
Mądrali: 

— Uważaj: wkładasz do kieszeni złotówkę, dwa złote, 
pięciozłotówkę i dziesięciozłotówkę. Powiedz mi, jaką 
sumę poniesiesz w kieszeni do sklepu? 

— Do sklepu nic niedoniosę, bo w kieszeni mam dziurę; 


płacz. Byłam u was szczęśliwa. Czego mi brakuje, kiedy przy mnie 
jesteś? Mam wszystko. Potem, jak mnie nie będzie, pojedziesz stąd 
daleko. Musisz pojechać. Nakazuję ci. Jest taka wieś, nazywa się Leśna. 
Lasy są tam na wzgórzach... — Józia milknie i zamyka na długą chwilę 
oczy. — Matka kazała przysiąc, że nigdy... Dotrzymałam, żeby nikt się nie 
śmiał. Nie ze mnie... Z małej. Nie dokuczał. Zyta też przysięgła. Że 
zastąpi... — cichy głos Józi przeszedł w szept, Emilka przypadła do 
poduszki. Do twarzy. Objęła mocno a delikatnie ramieniem gorące, 
wychudłe ciało. Chciała być najbliżej, razem. 

Szeptały całą długą, ciężką szpitalną noc. Rano Emilka zostawiła 
bardziej niż zwykle słabą Józię, śpiącą płytkim, nie przynoszącym ulgi 
snem. Zachrypła od notorycznego zmęczenia, pochmurna i szorstka 
siostra Aniceta kazała dziewczynie zniknąć na czas obchodu. 

— Doktor zły, że tak długo tu przesiadujesz - wypchnęła ją zdecydo- 
wanie za drzwi. 

Pobiegła, by umyć się, przebrać i powiedzieć Jędraszkowi, co ma 
robić. Musiała coś wymyśleć, bo nie chciała, by dom przestał żyć. 

Zaraz potem wróci, nie wygonią jej przecież. Nie, nie zaraz. Przedtem 
dotknąć kufra, przesunąć dłonią po jego już nie kryjącym tajemnicy 
wieku, otworzyć, jak prosiła Józia. Zobaczyć. Zachwycić się. Powiedzieć, 
że piękne, że się podobało. Bardzo. 


